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Przybylski.

Krzyż nad morzem.

Na morze patrzy żałosne, 
Czy ciche czy to wspienione, 
A serce jego litosne, 
Bierze go w swoją obronę.

I. się łaskawie uśmiecha. 
Ćmy nocne piosenkę mu brzęczą. 
Jedyna Jemu pociecha, 
Gdy kręgi wody wciąż dźwięczą.

Pod jego strażą przesłodką, 
Morze już lata przespało.
I cicho zwrotka za zwrotką, 
Piosenkę swoją mu grało.

Gdy słońce gdzieś hen zapada 
I rzuca łuny czerwone, 
Czuwa nad morzem twarz blada 
Chrystusa oczy zamglone.

Tęczą się zorzy promienie, 
A cisza święta na morzu. 
Srebrzyste snują się cienie, 
Krzyż lśniący stoi w przestworzu.

I błogosławi to morze 
Co kręgi ciche wciąż toczy, 
Przygasły dawno już zorze, 
Nie zgasły Chrystusa oczy.

Mórz
Morza moje — czy wy wiecie, 
Jak uroczo wyglądacie
W swoje) sinej, smętnej szacie ?
Czy wy wiecie, czy czujecie. 
Jak to do was wciąż ciągniecie, 
Moje oczy — moją duszę ?

Morza — czyście mnie widziały, 
Kiedy u stóp waszych stałem, 
Jak radośnie was witałem ?
I jak w chwili pożegnania
Bolesnego, ach 1 rozstania 
Dwie łzy w oczach moich stały?

a moje.
Morza moje — czy mi wolno, 
Kiedyś będzie do was wrócić. 
Smętną dumkę wam zanucić ? 
U was spocząć gdym stargany, 
Czas żywota mi wezbrany, 
Pracą trudną i mozolną?

Morza moje — czy tam w toni 
Znajdę ciszę upragnioną, 
Ciszę — niczem nie zmąconą ? 
Czy bałwany rozhukane, 
Czy lazury te srebrzane, 
Dadzą spokój upragniony?

Morza moje czy — przyjmiecie 
Z taką samą mnie miłością, 
Wierną — świętą i szczerością?... 
Gdy tęsknotą do was gnane, 
Namiętnością znów wezbrane, 
Wróci do was — smutne dziecię?



Flota Polska w dawnych 
czasach.LKJIHGFEDCBA

IT rak la t w ersa lsk i da ł nam  dostęp do m orza . W praw ­

dz ie m ało go m am y, bo ty lko skraw ek, a le bądź co  

bądź m a on  d la  nas o lb rzym ie  znaczen ie , to  zapew nia jąc  

P o lsce w ylo t na da lek i i sze rok i iw ia t da je  je j w arunk i 

n ieza leżnośc i gospodarcze j i m ocars tw ow ego  stanow iska  

w św iec ie . W arunk iem a to li n ieodzow nym jes t pos ia ­

dan ie w łasnej flo ty i w o jenne j i hand low e j. O po ­

trzeb ie te jże każdy obyw ate l po lsk i uśw iadom iony być  

w in ien , jak n iem n ie j P o lska m łodz ież , na któ re j op ierać  

s ię będz ie przysz łość kra ju .

M usim y kon ieczn ie napraw ić b łędy naszych  

przodków , któ rzy n ie docen ia li w artośc i dostępu do  

’m orza i ko rzyśc i z pos iadan ia flo ty w łasne j. T o by ła  

g łów na przyczyna upadku nasze j O jczyzny. T ylko  

w sze regu stu lec i jednostk i w narodz ie m ia ły zrozu ­

m ien ia d la te j sp raw y i m i zaw dz ięczam y is tn ien ie , 

choć w skrom nych rozm ia rach po lsk ie j flo ty w prze ­

sz łośc i. N iezaw odn ie op is te jże oraz je j dz ie jów  

nasza M łodz ież przeczyta z w ie lk iem  za in te resow an iem ,

H is to rja nasze j m arynark i w o jenne j jes t w łaśc iw ie  

sze reg iem  zdarzeń i h is to rją zab iegów ludz i m ądrych , 

tra fn ie ocenia jących w ie lk ie znaczen ie , jak ie pos iada  

d la kra ju zb ro jna s iła m orska .

P ragną ł w łasne j flo ty Z ygm unt A ugust i rozpoczą ł 

naw et budow ę p ie rw szego  po lsk iego  okrę tu  w o jennego , 

a le w śród zam ieszek bezkró lew ia , ledw ie w ykończony  

sta tek przepad ł bez w ieśc i i jedynym jego ś ladem  jes t 

szczegó łow y „R e jes tr budow y ga leony - zachow any do  

naszych czasów .

Z ygm unt III pracow a ł nad stw orzen iem flo ty , a le  

rozum ie li także po trzebę flo ty jako bron i w w a lce ze  

S zw ecją m ężow ie po lscy , jak Z am oysk i, C hodk iew icz  

i S tan is ław K on iecpo lsk i.

Z a Z ygm unta III m ia ła P o lska 10 okrę tów . N a  

ka rtach dz ie jów P o lsk ich ta m ała flo ta już ch lubn ie  
s ię sp isa ła .

W  1627  r. S zw edz i b lokow a li G dańsk i zam knęli 

w porc ie pod La ta rn ią flo tę po lską . Z darzy ło s ię  

jednak, że część okrę tów szw edzk ich zm ien iła stano ­

w isko , zb liża jąc s ię n ieopa trzn ie ku  lądow i. W yzyska ł 

tę chw ilę adm ira ł po lsk i D ickm ann i dn ia 28 . lis topada  

1627 r. pod os łoną poranne j m gły uderzy ł na rozdz ie ­

lonego przec iw n ika .

S po tkan ie nastąp iło n ieda leko brzegu , m iędzy  

B rzeźnem a S opo tem , naprzec iw O liw y. W yn ik jego  

by ł d la S zw edów  praw dz iw ą k lęską, bo strac ili dw a  

na jlepsze okrę ty (w tem jeden adm ira lsk i), b lokada  

G dańska zosta ła prze rw ana i od tąd flo ta po lska (p rzez  

pó ł roku ) by ła panem  te j częśc i B a łtyku , porusza ła s ię  

na n im sw obodn ie i schw yta ła dość dużo okrę tów  

n iep rzy jac ie lsk ich .

O tem  jedynem  w ie lk iem  zw yc ięs tw ie  po lsk iem  na  

m orzu pos iadam y bardzo szczegó łow e sp raw ozdan ia . 

W ra tuszu gdańsk im zna jdu je s ię obraz z 650 r., 

m ala rza gdańsk iego B artłom ie ja M ilow itza , przedstaw ia  

jący z lo tu p taka b itw ę m orską i pobrze te od u jśc ia  

W is ły do K o lebek. O braz ten pos iada w artość h is to ­

ryczną , poznać bow iem  z n iego m ożna dok ładn ie  

po łożen ie bo jow e, budow ę okrę tów , oraz ów czesny  

w yg ląd  w ybrzeża . B itw a  ob fitow a ła , jak  św iadczą  op isy , 

w w ypadk i dram atyczne . Z e strony po lsk ie j bra ły w  

n ie j udz ia ł fp rzedew szystk iem trzy okrę ty ; zw ycza jem  

ów czesnym  dosz ło praw ie na tychm iast do zb liżen ia s ię  

sta tków , poczem  w yw iąza ła  s ię  uporczyw a w a lka  ręczna, 

m agan ie s ię o to , kto w edrze s ię na czy j pok ład  

i zaw ładn ie  cudzym  okrę tem . W ym ien ia ją op isy szcze ­

gó łow o w ie le czynów boha tersk ich , cytu jąc nazw iska  

za rów no S zw edów , jak i m arynarzy po lsk ich , przyczem  

szczegó ln ie w zm ianku ją jak iegoś K aszuba , któ ry ze rw a ł 

z m asztu  n iep rzy jac ie lsk iego  banderę i ch łopaka  okrę to ­

w ego, któ ry uczyn ił to sam o, lecz zg iną ł w sku tek w y ­

buchu prochu  na okręc ie  n iep rzy jac ie lsk im . P o stron ie  

po lsk ie j stra ty by ły także do tk liw e , po leg ł m . in . 

D ickm ann „dobry pobożny i dz ie lny adm ira ł Jego  

K ró lew skie j M ośc i"

Jak s ię przedstaw ia ła zw yc ięska flo ta po lska?  

B yły to okrę ty trzy  m asztow e , jak na ów czesne po jęc ia  

duże . S iedm  z n ich  by ło  zbudow anych na w zór okrętów  

w o jennych ho lenderskich  resz tę prze rob iono ze sta tków  

hand low ych . Jako uzbro jen ie pos iada ły przecię tn ie po  

20 dz ia ł. P o jem ność w iększych sta tków w ynos iła za ­

pew ne oko ło 400 ton , m nie jszych 200 —  300 . Z yg ­

m unt III przybyw a ł do G dańska w la tach 1627 i 1629 , 

żeby z lus trow ać sw ą flo tę i za każdym  razem by ł, za ­

dow o lony z je j w yg lądu.

Jako trzec i z kró lów  W ładys ław  IV , po lityk bystry  
i w ytraw ny, rozpoczyna  rzecz  od  podstaw . Z n iechęcony 

dw u licow ośc ią gdańszczan , buduje  na pó łw ysp ie  he lsk im  

w łasny, now y port, z zam ia rem  stw orzen ia zeń „now e j 

G enu i" i w spó łzaw odn ika  G dańska . W  1635 r. stanę ło  

tam na ko tw icy  dw anaście  po lsk ich  ga leonów  w o jennych . 

N ieste ty w obec n iesnasek, braku  środków  na u trzym an ie  

flo ty i n iebezp ieczeństw , grożących R zeczypospo lite j  

od po łudm o w schodu, upad ła po lityka m orska W ładys ­

ław a IV . a flo ta zn iszcza ła i posz ła w n iepam ięć. 

O dtąd aż do 1920 r. n ie po jaw ia ła s ię już na B a łtyku  

bandera po lska .

A w asz zakon inny jes t, bo w y m ów ic ie  : w szystko  

co nasze jes t, o jczyzny ; w szystko , co nasze j o jczyzny  

jes t, w o lnych ludów  jes t. A . M ick iew icz .

IMIENINY MAMY.
(D okończen ie )

Marynia. A le zab ie rzm y s ię za raz do tego , ja  
idę po m ój podarek.

Inne dzieci. 1 m y to sam o.

Ciotka do K ostus ia . M ój K ostus iu , ty ze m ną  

zostań , pom ożesz m i trochę , pó jdz iesz po tem po sw ó j 

podarek. (K rzą ta ją  s ię obo je , ustaw ia ją  don iczk i, C io tka  

w ieńce z kw ia tów przynos i.)

Kostuś. (us taw ia jąc) A ch l dz ięku ję C i kochana  

C ioc iu , żeś nam tę m yśl poda ła . P ew ny jes tem , że  

m am a będz ie kon ten ta . A le jak ie pow inszow an ie je j 

pow iedz ieć? Ja dosyć m yślę , i bardzo w ie le czu ję , 

lecz k iedy m am na jw ięce j m yśli w g łow ie i czuc ia w  

se rcu , w tenczas w łaśn ie s łów m i n ie dosta je .

Ciotka. W ie lu osobom podobn ie s ię zdarza, i ja  

przew idu jąc  ten  now y  w asz  k łopo t, nap isa łam  d la  każdego  

z w as po czte ry w ie rszyki, są stosow ne do darów , 

któ re o fia row ać m acie , będz ie czas do nauczen ia ich  

s ię na pam ięć, bo gdym z dom u w ychodz iła , Mama 
jeszcze spa ła .

Kostuś. K ochana C ioc iu daw a j 1 daw a j! b iegnę  

w o łać  s iós tr i bra ta , a przez  drogę sam  s ię m oich  nauczę , 

(C io tka da je m u ka rtkę on w yb iega).



Scena IV.
(Ciotka sama)KJIHGFEDCBA

Domyiliłam się jeszcze wczoraj kłopotu tych bie* 
dnych dzieci, i jakże mi miło, żem im tę radość sprawiła. 
Nic dziwnego i chciałyby matce dzień imienin uprzy­
jemnić. Ach! któreż dziecię dobrą matkę mające podob­
nego dnia nie błogosławi? Któreżby go upiększyć nic 
pragnęło? Szkoda tylko, że zdatniejszego doradcy nie 
mają. Ale spodziewam się że i tę i drobnostkę przyj- 
mie ona mile.

Scena V.
Ciotka* Krysia, Marynia, Adaś.

(Marynia niesie pęk kwiatów, Krysia kosz cukrów 
i ptzysmaczków, Adaś ptaszka w klatce).

Dzieci wszystkie razem. Ciociu! Ciociu! Kosluś 
nam powiedział, dawaj wiersze  1 prosimy! oto masz 
nasze dary. (Ciotka odbiera od każdego, co przyniósł 
i daje karteczki. Dzieci rozchodzą się po całyrti teatrze, 
Marynia siada, Krysia chodzi, Adaś opiera się o drzewo, 
i uczą się głośno.

Ciotka jeszcze ustawia, wtem Kostuś powraca 
z koszem jabłek i mówi:) Oto mój dar, i moje wiersze 
już Umiem.

Dzieci. I my umiemy.
Ciotka. Co już ?
Krysia. O już! takie łatwe, a wreszcie mamy je 

napisane, będzie można sobie przypomnieć.
Maryaii do Ciotki, Ciociu! zacznij nas ustawiać.
Kostuś. O zacznij! bo mi kredencerz powiedział, 

że mama już się obudziła.

Dzieci. Ach! spieszmyż się! (Ciotka ustawia 
dzieci: dwie dziewczynki ubrane w białe sukienki, po­
łączone wieńcami z kwiatów, stoją na wyniesieniu jedna 
wyżej, druga niżej, wśród kwiatów i krzewów. Adaś 
tuż przy nich, prawą ręką oparty o drzewo, lewą 
wskazuje klatkę stojącą na ziemi, Kostuś z drugiego 
boku klęcząc, na jednem kolanie, w obydwóch rękach 
kosz z jabłkami trzyma. Ciotka ustawiwszy ich, oddala 
się i przypatruje Teraz odbędziemy próbę, rzecze: ja 
będę przedstawiała mamę, a spojrzawszy w bok, spost­
rzega zbliżającą się matkę. Mama idzie, woła i wybiega. 
Wraca wnet jako mama na czele, a dzieci stoją spo­
kojnie na miejscach swoich.)

Scena VI i ostatnia.
Wszyscy.

Ciotka; jako Matka. Cóż ja widzę? cóż to 
znaczy ?

Marynia : Obchodząc dzień tak szczęśliwy 
Zebrały się twoje dziatki. 
Rzuć na nie wzrok twój życzliwy, 
Przyjmij od córki te kwiatki.

Krysia: Niechaj całe twoje życie
Wolne będzie od goryczy!
Niechaj każde twoje dziecię, 
Doda mu wdzięku, słodyczy.

Adaś: Jak ja ptaszka, tak ty zdrowie 
Ułów sobie na wiek długi, 
I niech ci kiedy kraj powie : 
„Mają Twe syny zasługi!"

Kostuś: Po długich zabiegach, pracy, 
Jabłoń owoc mi wydała.
1 my także będziem tacy,
1 z nas Ciebie czeka chwała.

(Powiedziawszy wiersze, dzieci podnoszą się 
z miejsc swoich, biegną ku matce, oddają dary, rzucają 
się na szyję, a zasłona spada).

KONIEC.

Rozmaitości.

Wielkość Polski.

Według sprawozdań głównego Urzędu statystyczne­
go, obszar Polski wynosi 388.328 kilometrów kwadra­
towych; mieszka na nim 27.192.600 ludności, na 1 kim. 
kwadratowy wypada 70,3 osób. Inwalidów po wojnie 
mamy 320 tysięcy. Na 100 osób przypada 48 mężczyzn 
i 52 kobiet. Polska posiada 27.400 szkół. —  Ludność 
trudni się: 65 procent rolnictwem, 14 procent przemysł 
i górnictwo, 8 procent handel i komunikacja, 13 pro­
cent w innych zawodach.

Majątek narodowy Polski wynosi .franków złotych 

88.410 miljonów, tj. na każdego mieszkańca wynosi 
franków złotych 3.25Ó. Na ziemiach polskich podczas 
wojny zniszczeniu uległo 1.475.300 budynków. — Roz­
parcelowano dotąd 375.500 ha. ziemi.

Administracyjnie kraj nasz dzieli się na 15 woje­
wództw, 277 powiatów, 641 gmin miejskich i 12.622 
gmin wiejskich;,

Niezwykły skok.

Mourand, artysta, dokonał w tych dniach śmiałego 
skoku na swem rowerze z 10-metrowej wieży do 
Sekwany. Rycina nasza przedstawia właśnie chwilę, 
owego niezwykłego popisu. W głębi widzimy wieżę 
Eifel.

Kwiaty pokarmem.

Istnieją na świecie ludy, dla których kwiaty nie 
• mają bynajmniej tylko znaczenia estetycznego, lecz 
i służą poprostu za — pokarm. Chodzi tu oczywiście 
j nie o samo kwiecie, lecz o t, zw. cebulki, a szczegół-



t ie m  z a m iło w a n ie m  c ie s z ą s ię  p o d  ty m  w z g lę d e m  lic z n e  
g a tu n k i —  lilji.

I ta k w  J a p o n ji n iż s z e w a rs tw y lu d o w e d o d z iś  
d n ia h o d u ją p e w ie n g a tu n e k o lb rz y m ie j lilji, o d z n ac z a *  
ją c e j s ię c e b u lk ą o w ie lk ie j z a w a rto ś c i s k ro b ii, ja k w ia ­
d o m o je d n e g o z n a jw a ż n ie js z y c h  d la o rg a n iz m u lu d z ­
k ie g o ś ro d k a s p o ż y w c z e g o . P o n a d to z a ś p o s ia d a d la  
J a p o ń c z y k ó w in n y g a tu n e k  lilji ta k ie  s a m e n ie m a l z n a ­
c z e n ie , —  c o d la n a s k a rto fle . W  C h in a ch  z n o w u p e ­
w ie n g a tu n e k lilji c e n ion y u n a s z p o w o d u s w e j n a d ­
z w y c za jn e j p ię k n o ś c i, u c h o d z i z a is tn y p rz y s m a k . In - 
d ja n ie  z a ś  w  P ó łn oc n e j A m e ry c e  p ra s ta rn y m  z w y c z a je m  
k a rm ią s ię c e b u lk ą p e w n e j u n a s m a ło ty lk o z n a n e j 
C a m a s s ia , z  k tó re j u m ie ją w y d o b y ć b a rd zo  d o b rą m ą k ę , 
n a d a ją cą s ię d o n ie z w y k le s m a c z n e g o c h le b a .

C z e m d la n a s z y c h s m a k o s z ó w  je s t k a w io r a lb o  
o s try g i, te rn d la In d ja n je s t w re s z c ie ś lic z n a ro ś lin a  
L e w is ia re d iv iv a , b ę d ą c a  o z d o b ą  o g ro d ó w  e u ro p e js k ic h .

Gry i zabawy.
Harce.

B y ł to ro d z a j p o je d y n k ó w c z y li u ta rc ze k p o je ­
d y n c z y c h ry c e rz y p rz e d b itw ą , k tó re w p o w s ze c h n y m  
z w y c z a ju a h is to rja p ra w ie k a ż d e j w a ln e j b itw y w s p o ­
m in a o p o p rz e d n ie m w y z yw a n iu s ię h a rc o w n ik ó w  n a  
rę k ę . T a k n . p . w  ro k u 1 4 1 0 p o d K o ro n o w e m p rz e d  
z a c z ę c ie m b itw y K o n ra d N ie m c z y ć , Ś lą z a k , w y je c h a ł 
n a h a rc z s z y k ó w k rz y ż a k ó w , o k u ty w ra z z k o n ie m  
w  b o g a tą z b ro ję i w y z y w a ł p o n ie m ie c k u , a p o te m  p o  
p o ls ku , w o jo w n ik ó w n a s z y c h . W te d y z s z y k ó w  ry c e r­
s tw a p o ls k ie g o w y s k o c z y ł z k o p ją k u n ie m u J a n  
S c y c ic k i, a z ło ż y w sz y s ię d rz e w c e m z w a lił z k o n ia  
z u c h w a łe g o Ś lą z a k a i p o jm a ł ż y w c e m .

M ę ż n y J a n T a rn o w s k i w  w a ln e j b itw ie p o d O rs z ą  
(1 5 4 4 r .) w  p e łn e j z b ro i w y je c h a ł n a h a rc , w y z y w a ją c  
n ie p rz y ja c ió ł d o w a lk i s a m  n a s a m .

■ S ta n is ła w  S ta d n ic k i, p a n n a  Ł a ń e u c ie z w a n y D ja b -  
łe m  p o d G d a ń sk ie m , z a  S te fa n a  B a to re g o (1 5 7 6 r.), g d y  
n a h a rc w y w a b ia ł, k a ż d e g o p ra w ie k tó ry w y s tą p ić s ię  
o d w a ż y ł, u b ił, p o c z e m  m u ż a d e n  p o la  s ta w ić n ie ś m ia ł.

K a s p e r L ip s k i, k a s z te la n ra w s k i, w  h a rc u p o d C e - 
c o rą (1 6 2 0 r.) z d ją w s z y  je d ne g o  T u rk a z  k o n ia , n a k o p ji 
g o p rz e d h e tm a n a Ż ó łk ie w s k ie g o p rz y n ió s ł.

W y je ż d ż a ć n a  h a rc  p rz e d b itw ą  m o ż n a  b y ło  ty lk o  z a  
p o z w o le n ie m  lu b  ro z k a z e m  w o d za . P o la c y m ie li s ła w ę  
n a jp ie rw s z y c h w  ś w ie c ie h a rc e rz y .

N ie c o p o d o b ie ń s tw a z te rn m a  n a s z a z a b a w a .
W y b ie ra s ię n a jp ie rw ró w n e , o b s z e rn e m ie js c e , 

n a jle p ie j m u ra w ę , p o te m d z ie lą s ię w s z y s c y g ra jąc y  
n a d w a ró w n e o d d z ia ły , ta k c o d o lic zb y ja k i c o d o  
z rę c zn o ś c i p o je d y n c z y c h o s ó b .

O d d z ia ły te s ta ją w  p ro s te j lin ji n a p rz e c iw s ie b ie  
w  o d le g ło ś c i k ilk u n a s tu k ro k ó w . L in je  te  s ą  p o p rz e d n io  
o z n a c z o n e i z m ie n ia ć ic h n ik o m u n ie w o ln o . K ilk a  
k ro k ó w o b o k p ra w e g o s k rz y d ła je d n e g o i d ru g ie g o  
s z e re g u z n a jd u je s ię d rz e w o , k a m ie ń  lu b  ja k i in n y z n a k , 
k tó ry m a s łu ż y ć z a w ię z ie n ie  d la je ń c ów .

K a ż d y o d d z ia ł m a s w e g o n a c z e ln ik a , k tó ry c z u w a  
n a d p o rz ąd k ie m  i w y s y ła s w y c h lu d z i n a h a rc e .

P rz e b ie g te j g ry je s t n a s tę p u ją c y  :
P rz y p u ś ć m y , ż e d o g ry n a le ż y 2 0 -tu c h ło p c ó w . 

C i d z ie lą  s ię p o 1 0  c iu n a d w a o d d z ia ły A i B .
N a c z e ln ik o d d z ia łu A w y s y ła je d n e g o s z e re g o w c a  

k ilk a k ro k ó w  n a p rz ó d i te n w y z y w a d o w a lk i k o g o ­
k o lw ie k z o d d z ia łu B .

K a ż d y p ó ź n ie j z s w e g o m ie js ca o d c h o d z ą c y , p o ­
w in ie n s w e g o p rz e c iw n ik a , k tó ry w c z e ś n ie j w y s tą p ił 
z s z e re g u , z ro b ić je ń c e m  p rz e z u d e rz e n ie g o rę k ą .

Z d o b y ty ch w  te n s p o s ó b je ń c ó w k a ż d y o d d z ia ł 
s trz e ż e d o b rze i n ie d o z w a la , a b y k to ś z p rz e c iw n e j 

-s tro n y w p a d ł d o w ię z ie n ia i u w o ln ił z n ie go s w o ic h  
to w a rz y s z y , d o tk n ą w s z y ic h ty lk o rę k ą , k tó rz y p o te m  
w ra c a ją n a s w o je d a w n e s ta n o w is k a .

Z a ra z n a p o c z ą tk u g ry o z n a c z a s ię , ilu  je ń c ó w  m a  
s ta n o w ić z w y c ię s tw o .

Z a b a w ę tę z a le c a m y b a rd z o m ło d z ie ż y , b o n ie - 
ty lk o , ż e s ię tu k a ż d y w p ra w ia w s z y b k ie b ie g a n ie , 
ż e n a b ie ra z rę c z n o ś c i w ru c h a c h i w z m a c n ia s w e  
m ło d e , w ą tłe s iły , a le n a d to u c z y s ię o s tró ż n o ś c i,  
k tó re j c ią g łe z a c h o w a n ie z a o s trz a z a ra z e m  je g o u w a g ę .

Biedak.

B ie d a k b io rą c le k a rs tw o p y ta , ja k c z ę s to m a  
z a ż y w a ć  ?

—  T rz y ra z y d z ie n n ie , p o k a ż d e m  je d z e n iu , b y ła  
o d p o w ie d ź .

N a to b ie d a k : K ie d y ja je m  ty lk o ra z n a d z ie ń  
i to n ie z a w s z e .

Skrzynka Redakcji.
G. Dorrowi z Wąbrzeźna. D z ię k u je m y z a ła ­

m ig łó w k ę , z k tó re j s k o rz y s tam y , o ile  o trz y m a m y ro z ­
w ią z a n ie .

Zagadka
u ło ż y ł X .

Z  n a s tę p u ją c y c h s y la b  u tw o rz y ć 1 5 w y ra z ó w , k tó ry c h  
p o c z ą tk o w e i k o ń c o w e c z y ta n e z g ó ry n a d ó ł u tw o rz ą  
im ie n ia i n a z w isk a d w ó c h s ła w n y c h p o e te k P o ls k i.

2 . W ie lk i z b ió r w o d y .
3 . N a p ó j s z k o d liw y .
4 . S p ó łg ło s k a i s a m o g ło s k a .
5 . N a jw ię k s z y b ó g w  s ta ro ż y tn o ś c i.
6 . C z ę ś ć ś w ia ta .
7 . S u k n ie k o b ie t ja p o ń s k ic h .
8 . In a c z e j w ie lk o lu d .
9 . K w ia t.
9 . In a c z e j s tró j.

1 1 . Z w ie rz ę .
1 2 . D w ie s p ó łg ło s k i.
1 3 . P ta k .
1 4 . Z a p y ta n ie .
1 5 . M ia s to p o ls k ie .
1 6 . Im ię ż e ń s k ie .

S y la b y : m o , a l, jo , a , o b r, n a , o , p ie s , in , k ra , 
a n , rz e , k o , r , h o l, i, w is z , k a , fry , c y z , m o , n ie , d z ie , n , 
d y k , z , c o , k ó w , n a r, k i, n o .

Zagadka
u ło ż y ł „L o n g in u s ".

P ro s z ę w  s ie d m iu k la tk a c h u m ie ś c ić 1 0 0 k o n i p o  
ró w n e j lic z b ie .

Rozwiązanie zagadki z Nr. 27.
A . B =  A B
A . C  =  A C  
A . D  =  A D  
B . C  =  B C  
B . D  =  B D  
C . D  =  C  D  

n a d e s ła li: M a rja  P o k o js k a  z K a z a n ie , ^S k ro m n y f io łe k * .


